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Głos wołających na puszczy
Kiedy dyktator Włoch Mussoli- kraj, walcząc bohatersko z naja- 

ni organizował wyprawę zaborczą 
na Abisynię, kraj chrześcijański, 
kiedy ogniem i mieczem niszczył 
ziemię od wieków zamieszkałą 
przez wyznawców Chrystusa, cała 
uczciwa opinia świata stanęła po 
stronie króla królów, władcy Abi­
synii, przeciwko Mussoliniemu.

W Lidze Narodów, do której 
odwołał się rząd abisyński obra­
dowano długo i ostatecznie nie 
znaleziono żadnego sposobu, żeby 
ukarać zaborców.

W sie abisyńskie zrównano 
ziemią, tysiące mężczyzn, 
biet, dzieci wymordowano albo 
wytruto gazami, a Mussoliini ogło­
sił króla włoskiego cesarzem Abi­
synii w przekonaniu, że przeko­
na „opornych“ o słuszności woj­
ny zaborczej.

Kruk kruków: oka nie wykolę, 
powiada stare ludowe przysłowie. 
Rządy państw kapitalistycznych 
przecież nie mają „czystego su­
mienia“, bo posiadają kolonie, 
które „zdobywali“ wbrew woli 
ludności. Kapitał nie troszczy się 
o sprawiedliwość, dla niego wy­
starcza pewność, że będzie mógł 
„pracować“ czyli bogacić nowych 
właścicieli w państwie, które dla 
nich zdobył Mussolini.

Król Abisyńczyków wierzył w 
pomoc Anglii, ale srodze się za­
wiódł, angielski rząd dogada się 
z Mussolinim i delegacji abisyń- 
skiej nie wpuszczą już na jesien­
ną sesję Ligi Narodów.

Wykreślili państwo Abisyńskie 
z mapy, tak jak pod koniec 18 
wieku uczyniono z Polską.

Straszna krzywda stała się czar­
nym wyznawcom Chrystusa, ale 
w ich sprawie nie odezwał się 
głos obrony ze stolicy apostol­
skiej, nie uderzono w dzwony na 
alarm, bo „bliższa koszula ciału 
niż kapota“ i Watykan dla „czar­
nych braci“ nie chciał narazić so­
bie potężnego dyktatora, sąsiada 
rzymskiego, Mussoliniego.

Zaborem państwa afrykańskie­
go nie nasycił dyktator swojego 
apetytu. Skierował wzrok na bliż­
sze ziemie, bogate w pokłady ru­
dy żelaznej, niezbędnej dla prze­
mysłu wojennego, a wiadomo, że 
faszyści wierzą jedynie w wojnę 
i całą działalność prowadzą dla 
wojny.

Terenem, na którym spotkały 
się dwa faszyzmy jest nieszczęsna 
Hiszpania, zaprzedana przez 

■ zdrajcę i szpiega Franco Wio­
chom i Niemcom hitlerowskim.

13 miesięcy krwawi ten piękne

zdem faszystów. Armia włosko- 
niemiecka morduje ludność, nisz­
czy miasta i nie widać końca tej 
zbrodni. Nie znalazła się żadna 
siła, któraby się zdecydowała na 
wojnę z faszyzmem a wszystkie

„b olszewizmem“, 
niszczy kościoły i 
ży.

A prawda jest, 
generał Franco 
wincję Basków, zrównał z ziemią 
święte miasto, bombami trojącymi

który rzekomo swobodnego wykonywania swych 
morduje księ-

że „pobożny“ 
zniszczył pro-

s rosoby, jakie próbowano zasto­
sować przez rządy Francji i 
Anglii w pierwszym rzędzie, roz­
zuchwaliły tylko dyktatorów fa­
szystowskich.

Mussolini dogada się z konser­
watywnym rządem angielskim, 
a że wojna się przedłuża, to nie 
jest najważniejszą sprawą dla ka­
pitalistów7 angielskich, którzy 
wielkie kapitały ulokowali w 
Hiszpanii i wralczą o swoje milio­
ny, które trzeba uratować, no i ru­
dę żelazną, potrzebną także Angli­
kom dla zbrojeń.

Światu głosi się kłamstwa, że 
w Hiszpanii toczy się walka z

wymordował ludność. Baskowie 
to najwierniejszy z wiernych na­
ród katolicki, czekający pomocy 
z Rzymu, od ojca świętego.

Duchowieństwo baskijskie wy­
słało list - petycję wprost do pa­
pieża, który w wyjątkach przy­
taczamy, dający świadectwo praw­
dzie, że rząd republikański nie 
walczył z kościołem, przeciwnie 
otaczał go opieką.

„Od chwili, gdy Rząd baskij­
ski sprawuje swoją władzę (7 paź­
dziernik 1936 rok) Duchowień­
stwo w Djecezji Vittiria nie tylko 
cieszyło się pełnym poszanowa­
niem swoich praw i możnością

Wojna to droga zabawa
Straty, które już poniosła Hisz­

pania niszczona wojną domową, są 

tak olbrzymie, że kilka pokoleń bę­

dzie ponosiło konsekwencje tego po­

nurego dramatu. Nowoczesne środki 

walki zadają przeciwnikom dotkliwe 

straty nie znane w historii wojen, bo 

w’ojna powietrzna to ostatnia zdobycz 

20 wieku.

Jedna godzina bombardowania ko­

sztuje miliona, a bombardowanie 

Madrytu — stolicy — trwało 36 go­

dzin i kosztowało przeszło 10 milio. 

nów, bez strat w zburzonych gma­

chach, budynkach, ogrodach, sadach, 

polach.

Jedna mała bomba lotnicza kosztu

je 3 tysiące, a prawdziwy atak lot­

niczy wiele milionów. Ostatnie bom. 

bardowania lotnicze dokonane przez 

armie gen. Franco nad Madrytem ko­

sztowało 6 — 7 milionów, a całość 

strat wynosiła przeszło 12 milionów. 

Obliczają ogólne straty jakie ponio­

sła Hiszpania przez zaopatrzenie wo­

jenne, flotę morską i lotniczą, amuni­

cję, zburzone budynki, urządzenia u- 

żyteczności publicznej, straty prze­

mysłu, rolnictwa, handlu na ogólną 

sumę około 50 milionów.

Zabitych i rannych jeszcze nie pod. 

liczono ale i te straty będą ogromne.

Tak to na wojence ładnie...

• funkcyj i obowiązków kościel­
nych, lecz korzystało z całkowitej

’ pomocy Rządu.
26 kwietnia aeroplany rządu 

generała Franco zbombardowały 
w okropny sposób święte miasto 
Guernica, podpalając Kościół 
Świętego Jana, niszcząc całkowi­
cie kościół Najświętszej Marii 
Panny i prawie wszystkie gmachy 
miasta i ostrzeliwując bezlitośnie 
z karabinów maszynowych lud­
ność cywilną, która w grozie i 
przerażeniu chciała się ratować 
ucieczką z płonących domów. Lot­
nicy z aeroplanów, lecących tuż 
nad ziemią, widzieli doskonale 
rozmiary rzezi, przez siebie spo­
wodowanej; z tym -amym wyni­
kiem wskutek podobnej akcji za­
mieniono w gruz i popiół miasta 
Arbacequi i Guerricair.

W imieniu całego Duchowień­
stwa Baskijskiego i narodu, wier­
nego swej historii religijnej w naj­
cięższych dniach tej straszliwej 
wojny, niżej podpisani księża, 
czyniąc zadość szlachetnej woli 
prezydenta kraju, który pragnie, 
aby prawda stała się Wam, Ojcze 
Święty, wiadoma, podpisujemy z 
własnej i nieprzymuszonej woli tę 
bezpośrednią deklarację, będącą 
wyrazem sprawiedliwości, aby zło­
żyć ją Waszej Świątobliwości z 
wyrazami najgłębszej czci, na 
klęczkach przed Wami, Ojcze 
Święty“.

Takie same listy wysyłało du­
chowieństwo polskie, które po­
pierało powstanie 1861 — 1863 r. 
do Rzymu z błagalną prośbą o 
pomoc dla najwierniejszej córki 
kościoła, dla Polski przeciwko he­
retyckiej Rosji i protestanckim 
Prusom.

Były to głosy wołających jak 
na puszczy. Nie znalazły oddźwię- 
ku, nie znalazły zrozumienia. 
I błagania księży baskijskich nie 
będą wysłuchane.

Złe moce podały sobie ręce, że­
by zdławić lud hiszpański. Waty­
kan związany wszystkimi nićmi 
z światem kapitalistycznym nie 
będzie „palił mostów“ w obronie 
narodów, które walczą z na­
jazdem. Tak było z Polską, tak 
z Abisynią, taka sama krzywda 
dzieje się Hiszpanii. Wierzymy, 
że hiszpański rząd republikański 
nie ulegnie najazdowi faszystow­
skiemu, chociaż na pomoc nie po­
śpieszy mu Watykan.

Cały świat pracujący śpieszy 
'Hiszpanii z pomocą; niestety.
• nie ma możliwości rzucić na sza- 
I lę pomocy zbrojnej.



Stara wiara nie ustąpi
Od deklaracji pułkownika 

Koca, wzywającej do „zgody na 
rodowej" do zjazdu legionistów, 
w rocznicę pamiętnego wymar­
szu pierwszej Kadrowej z Olean 
drów krakowskich po Polskę 
Niepodległą w sierpniu 1914 r, 
wiele spraw się wyjaśniło.

Za orientacją Ozonu (Obóz 
Zjednoczenia Narodowego) nie 
opowiedzieli się wszyscy legio­
niści, mimo, że pułk. Koc zna­
lazł oparcie i poparcie wy 
soko postawionych osobistości.

Można rzucić hasło: Przekre­
ślić przeszłość, górną i chmur­
ną, ale nie ma siły, któraby wyr 
wała z serc licznych zastępów 
ludzi ideowych przekonanie, że 
poszli w bój o Polskę Ludową, 
że największym wrogiem we­
wnętrznym byli endecy, że wo­
dzowie „narodowi" wzywali 
ludność do witania kozaków, a 
pobożne panie obsypywały woj­
ska zaborcze kwiatami.

Nie wierzyli w Polskę Nie 
podległą-

Nie uda się nikomu w Polsce 
przerzucić mostu w stronę en­
deków i przez ten most popro­
wadzić chłopów, robotników i 
inteligencję pracującą z hasłem 
„zgody narodowej”.

W latach 1930 — 1935 nie 
pomógł teror, kiedy organizo­
wano B.B. po przez Jaworow­
skiego, Moraczewskiego a prze­
cież nazwiska tych ludzi miały 
pewną wymowę. Nie wolno łu­
dzić nadzieją, że właśnie orien­
towanie narodu na prawo w 
stronę endecko-klerykałną dla 
Polsce siłę. Wielkim głosem 
wołają w Polsce chłopi i robot­
nicy o wolność, o prawo wypo­
wiedzenie swej woli, po przez 
wolne wybory.

O zgodzie i jedności w obozie 
legionowym mówić już nie moż­
na. Szaraki legionowe, ci co 
na frontach krwią serdeczną 
znaczyli drogę chwały i poświę­
cenia dla wielkiej sprawy, nie 
dadzą posłuchu wezwaniom, 
które Polsce żadnej korzyści, a 
wielką szkodę wyrządzić mogą. 
Ogromna większość narodu zda­
je sobie sprawę z odpowiedzial­
ności za losy państwa i nie ma- I 
ją Ochoty stać na uboczu 1 [tamtyc/i „napadających“ i blada z prze- 
„starszej braci" torować drogę j rażenia postać ich matki. Gromadą 
do niepodzielnych rządów.

Ważne sprawy czekają załat­
wienia, Chłopi nie mogą wyżyć, 
za ciasno im, pomieścić się po 
prostu nie mogą, 8 — 10 miko 
nów rąk czeka na pracą-

Czy z prawej strony, od en­
deków i ziemian przyjść może 
rozwiązanie tego podstawowe­
go zagadnienia dla 60 procent 
ludności?

Robotnicy żyją na najniższym 
poziomie, w ciągłych walkach 
strajkowych o lepsze zarobki, 
a za nimi armia bezrobotnych, 
groźna dla pracujących.

Świat urzędniczy i pracowni-
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czy, w przeważającej większo­
ści nędzarze, czy i dla nich wal 
ka z Żydami, z żydokomuną, z 
masonami ma wystarczyć, jako 
przynęta do Obozu Zjednocze­
nia Narodowego.

Nie tędy prowadzi droga do 
zjednoczenia wszystkich, któ­
rym przyszłość Polski leży na 
sercu.

Niema powodu do zwątpie­
nia, niema powodu do rozpa 
czy, bo tworzy się wielki obóz 
zjednoczenia wszystkich ludzi,
«9 aras æsss

Nie szukam dziury w całym

Brzydko skorupka za Młodo Basiaka
Zdaje -mi się, że dotrzymuję słowa 

moim czytelnikom, gdyż ani razu na tym 
miejscu nie „szukałam dziury w całym“. 
Przychodzi mi to, niestety, z łatwością, 
gdyż na każdym niemal kroku natrafia­
my na „dziurawe“ sprawy, wszystko nie­
mal na cały świecie w ogóle a w Pol­
sce w szczególności, rwie się, chyli ku 
upadkowi i obnaża bolącą, smutną rze­
czywistość.

A już jedną z najbardziej „poszar­
panych“ spraw jest dziwacznie rozkwi­
tający w naszym klimacie posiew anty­
semityzmu i idiotyczna postać, jaką nie­
kiedy przybierają praktyki żydożer- 
ców.

Oto dwie scenki, zaobserwowane prze­
ze mnie w ciągu ostatniego „spokojnego“ 
tygodnia, nie mogącego poszczycić się 
żadnymi przytyckimi czy częstochowski­
mi „bohater stwami“.

Przechodzę przez wieś. Zwykłą wieś— 
z wylegującą się w kałuży świnią, gę­
gającymi nad rowem gęsiami i barasz­
kującymi na drodze bosymi dzieciakami. 
Ale o ile i Świnia i gęsi wywczasują 
tak samo, jak czyniły to ich matki i bab­
ki, i prapraprababki od dawien dawna, 
o tyle dzieciaki zachowują się jakoś od­
miennie : specjalnie:

Gromada chłopaczków, z których naj­
starszy jest akurat w fazie zmieniania 
przednich zębów — czyli ma aż siedem ' 
lat — ciska kamieniami do okien skle­
pikarza — Żyda, zaśmiewa się z uciechy 
i podsyca zabawę wesołymi okrzykami: 
„Bij Żyda“.

Podchodzę bliżej. Za wytluczoną szy- 
! bu sklepową wylęknione i zapłakane 
trcarze dwojga dzieci — rówieśników

zaś, 
j uzbrojoną w kamienie, „opiekują się“ 
I również rodzice; stoją nieopodal i do­
dają smarkaczom animuszu: „Rzucaj 
Grzesik, rzucaj Maniek, muszą Żydy 
stąd ustąpić1.“

Sądzę, że nie trzeba wielkiej odwagi, 
by przepędzić gromadę głupich, ledwo 
od ziemi odrosłych dzieciaków.

Gdy wiec już dokonałam tego boha­
terstwa, oburzenie swe wywieram na 
właścicielce sklepu — żydówce.

— Jak pani nie wstyd bać się takich 
smarkaczy? ! Dlaczego nie odpędzi ich 
pani — zamiast pozwalać na tłuczenie 
szyb.

— Och, proszę pani, jeżeli ja się ode­
zwę słówkiem, albo Boże broń, ruszę 
ich dzieci, to oni nas zabija. Widzi pa- 

1 ni, że to nie głupie dzieci winne, tylko 
rodzice ich podbechtują. Oni mówią, że 1

którzy pragną rządów demokra 
tycznych. Chłopi, robotnicy, 
inteligencja pracująca, po przez 
wielkie demonstracje, w któ­
rych biorą udział dziesiątki ty 
sięcy ludzi z wolnej, nieprzy­
muszonej woli, wołają o Polskę 
Ludową, która jest i będzie naj­
pewniejszą gwarantką niepod 
ległości.

Zjazd legionistów w Krako­
wie 6 sierpnia niczego nie wy­
jaśnił, bo wyjaśnić nie mógi. 
Nie padło ani jedno słowo np.

za zabicie Żyda nie ma u nas kary...
Skłepikarku pochlipuje i zbiera od­

łamki szkła. Dzieciaki cofają się w głąb 
mieszkania, boją się wyjść na dwór, bo 
„tamte“ czyhają tylko, aby cisnąć cel­
nie kamieniem w głowę. Śliczna psota — 
wesoła i bezkarna.

Rozumiecie jej wymowę? Rozumiecie, 
w jakiej atmosferze wzrastają dzieciaki 
chłopskie. JFpaja się w nie przekona­
nie, że za najcięższą krzywdę, uczynio­
ną Żydowi nie ma w Polsce kary.

A oto drugi, niemniej budujący obra­
zek. Na stacyjce podmiejskiej mały — 
może 12-letni wyrostek domaga się od 
starego Żyda zapłaty za przeniesienie 
kosza z pociągu dc budki kolejowej 
przy pomocy zaciśniętego w pięści ka­
mienia i pięknych słów:

— Dawaj zaraz, Żydzie par chaty, ca­
łą butelkę kwasu, nie pół, bo ci cały 
towar wytlukę".

Dla wyjaśnienia dodać muszę — 1) że 
kamień odpowiednio do wielkości chło­
paka jes( dosyć imponujących rozmia­
rów, 2) że towar Żyda stanowią butelki 
kwasu, który dostarcza do budki i któ­
rym również ma właśnie uiścić zapłatę 
chłopakowi i 3) że grzeczna przemowa 
chłopaku jest targiem o większą zapła­
tę-

Chłopak krzyczy coraz głośniej i rę­
kę z kamieniem unosi coraz wyżej.

Żyd nie mówi ani słówka — wierzy 
sam, że niezadowolony z zapłaty smar­
kacz, stłucze mu wszystek towar.

Dokoła zbiera się tłum, który zamiast 
tego, żeby przemówił nierozumnemu 
łobuziakowi do rozumu i wytłumaczył 
mu, że z nikim, zwłaszcza zaś ze star­
szymi nie wolno rozmawiać tak nie­
grzecznie — wyraża zadowolenie z wido­
wiska pedagogicznymi uwagami:

— Daj mu raz, a dobrze!
— Niech Żydziura odstawi do Pale­

styny swój kwas.
Starczyło mi odwagi na „okiełznanie“ 

i tego dwunastolatka, który się okazał 
zupełnie zresztą nienajgorszym dziecia­
kiem. Zdołał zrozumieć, że zachowanie 
jego było brzydkie.

Ale po co „dziurawię“ waszą uwagę, 
kochani czytelnicy, tymi małoważnymi 
opisami?

Po to, aby powiedzieć, iż należy reago- 
toać w każdej sytuacji i w każdym miej­
scu na objawy zdziczenia obyczajów 
w naszym kraju.

To nieprawda, że w Polsce mogą 
uchodzić bezkarnie wybryki antyse­
mickie. 

Not.

w sprawie samowoli biskupa 
Sapiehy — przeniesienia zwłok 
Marszałka Piłsudskiego. A pa 
Aleksandra Piłsudska ogłosiła 
podziękowanie tym wszystkim, 
którzy stanęli w obronie praw: 
rodziny, przeciwko pogwałcę^ 
niu uczuć żony, dzieci i rodzi­
ny . A brać legionowa i strze; 
lecka zareagowała gwałtownie Ï 
żywo. Takich okrzyków od 
dziesiątków lat Warszawa i 
Polska nie słyszała, jakie pada­
ły z ust tysięcy ludzi pod adre­
sem kleru i arcybiskupa.

Nie pomogą środki usypiają­
ce, budzi się nowa zwarta moc, 
a na imię jej POLSKA LUDO­
WA,_ 

Małoletni przestępcy
Nie ma zasadniczo dzieci złych, 

są tylko dzieci nieszczęśliwe, po­
zbawione troskliwej opieki ro­
dzicielskiej, wydane na pastwę 
okrutnego losu, bez słońca i ra­
dości. Kuma troska towarzyszy 
im od urodzenia, gasząc lepsze 
porywy, zmuszając do pracy po­
nad siły o .głodzie i chłodzie w 
okropnych warunkach mieszka­
niowych.

Bezwzględna rzeczywistość od­
słania przed ich dziecięcymi je­
szcze oczyma całą ohydę występ­
ku i demoralizacji. Uczestniczą 
razem z dorosłymi w ich przeży­
ciach ci nieletni, obdarci ze złu­
dzeń, przedwcześnie postarzali.

Ofiarą warunków, w jakich ży­
je klasa robotnicza w miastach 
i na wsi, są małoletni przestępcy, 
których dosięgła ręka sprawiedli­
wości i doprowadziła przed obli­
cze sędziego.

W roku 1935 ukarano za kra­
dzieże 23.217 małoletnich, a w tej 
liczbie 13.566 chłopców i dziew­
cząt było już karanych i odsia­
dywało karę więzienia. Recydy­
wiści, których kryminał nie po­
prawił, nie wskazał drogi wyjścia 
z życia przestępczego.

Czy po wyjściu z więzienia wró*  
ciii ci chłopcy i dziewczęta do 
normalnych warunków życio­
wych, czy zastali dom rodzinny, 
pracującego i zarabiającego ojca 
albo matkę?

Nędza i głód to najgorsi dorad­
cy, na tym podłożu nie może wy­
chowywać się dziecko duchowo 
i fizycznie zdrowe. Klęska bezro­
bocia wykoleja nie tylko ludzi 
dorosłych, niszczy życie młodego 
pokolenia, dlatego kradzieże sta­
ją się nagminną chorobą, niespo­
tykaną w takich rozmiarach w in­
nych krajach.

Liczba małoletnich przestępców 
wzrasta, ho warunki sprzyjają 1 
pracują dla przestępczości.

Muszą ulec głęboko sięgającej 
zmianie warunki życiowe milio­
nowych rzesz ludu pracującego, 
a przestępczość małoletnich nie 
będzie tak przerażająca.

„Złe dzieci“ nieszczęśliwe matki 
opłakują, bo one najciężej są do­
świadczone. Stają bezsilne, bo nié 
mogą złemu zaradzić, przerasta to 
ich możliwość;



Nowy projekt ustawy rozwodowej w Anglii
Prawo rozwodowe w Anglii do- 

i tych czas przewidywało jedynie 
rozwód w wypadku zdrady mał­
żeńskiej. To szerokie pojęcie wy­
starczało, żeby rozwody stały się 
do pewnego stopnia chorobą spo­
łeczną. Nowy projekt ustawy roz­
wodowej ma na celu zapobiec na 
przyszłość stosowaniu szeroko uję­
tego zarzutu zdrady, ale uznaje

Związki klasowe
to najpewniejsza ostoja robotnicza

Dzięki inicjatywie Związku kla­
psowego w przemyśle włókienni­
czym i zdecydowanej postawie 
ogółu włókniarzy, popierających 
wystawione żądania, robotnicy 
odnieśli poważne zwycięstwo.

1 Nie na wszystkie żądania prze­
mysłowcy się zgodzili, sporne 
sprawy przedłożono Nadzwyczaj­
nej Komisji Rozjemczej, która 
ogłosiła orzeczenie:

1) wszystkie płace w przemyśle 
włókienniczym na terenie „łódz­
kiego okręgu przemysłowego'* 1 
(ten okręg obejmuje w sensie 
przemysłowym“: Warszawę, Łódź, 
województwo warszawskie, łódz­
kie i kieleckie) zostają

rycerzy praw ludzkich. Ani Fran­
cja, ani Ameryka nie dążyły i nie 
dążą do podbojów. Ani Francja, 
ani Ameryka nie żywią uczuć nie­
nawiści do innych- narodów. 
Francja i Ameryka chcą żyć w 
przyjaźni z przyjaciółmi pokoju
i wolności. W obronie cywilizacji 
marynarze i żołnierze amerykań­
scy ginęli na francuskich polach 
bitew. W ich imieniu proszę Bo­
ga, aby przyszłość nie zaćmiła na­
szych wspólnych ideałów i wi­
tam naród francuski w przekona­
niu, że nasza wspólna przyjaźń, 
która trwa od samego powstania 
narodu amerykańskiego, nigdy 
nie osłabnie“.

Ważą się teraz losy ludzkości, 
gdy sprawa pokoju jest znów za­
grożona przez faszyzm międzyna­
rodowy.

Tylko demokracja i socjalizm 
może uratować świat przed za­
gładą.

PODWYŻSZONE O 10%.
2) wszyscy tkacze, nie podlega-

Eący obowiązkowej umowie jedwa 
mirze j, pracujący na tkaninach 
jedwabiu naturalnego (na kro­

mach t. zw. angielskich) otrzyma­
ją podwyżkę o 20%, stawki tka­
czy, wyrabiających tkaniny przy 
ttsnowach jedwabiu sztucznego 
podwyższają się o 10%, stawki 
tkaczy, pracujących przy osno­
wach dwuwałkowych — podwyż­
szają się o 5%.

3) urlopy robotnicze obliczane 
będą na podstawie okresu rocz­
nego z roku poprzedniego; inny­
mi słowy CAŁY ROK będzie bra­

Rycerze praw ludzkich
Wojna światowa pochłonęła 12 

milionów zabitych na wszystkich 
frontach.

Najzacieklejsze walki toczyły 
się na froncie francuskim, gdzie 
armie sprzymierzone broniły każ­
dej piędzi ziemi przed naporem 
niemieckim. Armia amerykańska 
okryła się sławą, bo walczyła za 
wolność ludzkości całej, gdyż gra­
nice Ameryki nie były zagrożone.

W miejscowości Monfonson pod 
sławnym Verdun zginęło 125 ty­
sięcy Amerykanów. Dla uczczenia 
pamięci poległych odbyło się uro­
czyste odsłonięcie pomnika przy 
udziale prezydenta Francji. Pre­
zydent Ameryki Północnej Roose­
velt wygłosił przez radio przemó­
wienie, pełne głębokich myśli i 
wiary w ideały demokratyczne.

„Aby bronić tych zasad—mówił 
Roosevelt — Ameryka wzięła u- 
dział w wojnie. Obywatele ame­
rykańscy walczyli w charakterze 

inne nie mniej ważne powody do 
rozwiązania małżeństwa. Przede 
wszystkim projektodawcy wzięli 
pod uwagę choroby umysłowe 
i weneryczne, złośliwe opuszcze­
nie małżonka, oraz stwierdzenie 
faktu, że jedno z małżonków już 
po ślubie posiada dziecko z kim 
innym.

Małżeństwo z alkoholikiem u- 

ny za podstawę do płacenia za 
urlopy, z wyłączeniem przerw, 
przewidzianych ustawą o urlo­
pach (choroba, pobyt w wojsku, 
nieszczęśliwe wypadki) oraz z 
wyłączeniem świąt;

4) delegaci robotnicy nie mogą 
być zwalniani z tytułu pełnienia 
przez nich obowiązków; przy 
redukcjach — tylko W RAZIE 
KONIECZNOŚCI; delegaci zwol­
nieni mają być przyjmowani z po­
wrotem na równi z innymi robot­
nikami ;

5) upusty procentowe, jakie o- 
bowiązywały dotychczas dla po­
szczególnych miast, a w szczegól­
ności dla przemysłu tak zw. zarob­
kowego, zostały poważnie zmniej­
szone.

Przemysł tak zw. zarobkowy w 
Łodzi nie będzie miał odtąd 
żadnych upustów.

***
W przemyśle włókienniczym 

większość pracowników stanowią 
kobiety. Każda wywalczona pod­
wyżka ma dla kobiet wielkie zna­
czenie. Nawet zaślepione przez 
kler muszą przyznać, że jedynie 
klasowy Związek jest ostoją i 
obroną dla robotników. Nie 
można już odnosić się do kobiet 
jak to dawniej bywało. 

łatwia rozwód, jak i fakt nie po­
siadania dzieci.

„Co pan Bóg złączył, tego lu­
dziom rozłączyć nie wolno“, gło­
szą pobożni ludzie. Nie mniej 
małżeństwa się „rozlatują“, „dzi­
kie stadła“ są objawem codzien­
nym, żyjące na wiarę, w nieure­
gulowanych stosunkach praw­
nych z ogromną szkodą obojga 
mf.łźonków i co ważniejsze ze 
szkodą dla dzieci.

Sprawa małżeńska należy do 
ważnych zagadnień, stała się ona 
przedmiotem ożywionej dyskusji 
najszerszych kół w Anglii.

Duchowieństwo anglikańskie 
nie wypowiedziało się wcale w tej 
sprawie. Arcybiskup Canterbury, 
zapytany o zdanie, odpowiedział 
dosyć dyplomatycznie, że jako du­
chowny jest on w zasadzie prze­
ciwnikiem zmiany prawa małżeń­
skiego, natomiast jako obywatel 
angielski, uważa, że projektowa-1 
ne reformy są słuszne. I

EDWARD SZYMAŃSKI

Chłopcy!
V was, w Japonii, 
zdrożał ryż i herbata.
Pracy mało — a was tak wielu,
To dlatego
iv koszarach trzymali was dwa lata 
i uczyli strzelać do celu.

Z Mandżu-ko do Osaka 
ciężkim trustom do kotłów 
mało węgla podwożą pociągi.
To dlatego
do boju każdy z was ma być gotów, 
gdy zagrają tam-tamy i gongi.

IF fabrykach porcelany
i prędzalniach jedwabi
mdleją ręce japońskim dziewczynom.
To dlatego
wam w ręce dali nowy karabin,
za cesarza każą wam ginąć.

Chłopcy!
Gazeta kłamie, gdy czytacie z gazety 
o honorze waszego narodu.
Bo was matki rodziły,
jak my — chińskie kobiety — 
nie na śmierć pod bagnetem, 
czy z głodu.

Gdy wam prawda niejasna. 
« kreta tańsza od wody — 
nie wam wasze zwycięstwo: 
kartelom.
Chłopcy! Ziemia nie ciasna, 
jeśli w niej dla wygody 
nasi władcy grób sobie uścielą.

’A jeśli dziś za wcześnie, 
śmierć nauczy was w boju, 
ogień oczy otworzy wam szerzej 
Ziemia z krwi nie obeschnie, 
aż zachcemy pokoju 
wszyscy, 

wszyscy roboczy żołnierce!

Nikt w Anglii nie rzuca gro­
mów, nie odsądza od czci i wia­
ry projektodawców uchwalonego 
prawa małżeńskiego. Najwyżsi 
dostojnicy kościoła rozumieją, że 
zmieniły się warunki życiowe i 
tak jak w każdej innej dziedzinie 
i w sprawach małżeńskich nie 
można opierać się na starych zwy­
czajach.

Kobiety przeszły wielki proces 
wyzwoleńczy i biernie „dopustu 
bożego“ w formie pijaka, roz­
pustnika, brutala znosić nie chcą.

Lekkomyślne rozbijanie rodzi­
ny przez męża czy żonę nie może 
spotkać się z pobłażliwym sądem, 
ale „piekło małżeńskie“ nie po­
maga, stanowczo szkodzi dzie­
ciom, a to przecież najważniej­
sze.

Arcybiskup Canterbury jest 
przede wszystkim obywatelem an­
gielskim, to jest jego wielka zasłu­
ga.

str. 3



Teki

— Patrzcie, kuleje — odezwał się wresz­
cie Kutuwja, wskazując palcem na rudego.

— I głowę przewiązał — dorzucił Tyllim.
— Jeleni ludzie! — zawołał nagle człowiek 

z czerwonymi łatkami. — Przywieźliśmy wam 
piękne podarunki! Niech każdy bierze, co 
chce. Czy to będzie srebrny lis, czy wydra, 
czy biały niedźwiedź! Wszystko jedno. A 
podarunki bierzcie, jakie chcecie. Kto będzie 
pierwszy?

— Ja, Tawrynwat, będę pierwszy!—krzyk 
iął staruszek w futrzanych spodniach i czer­
wonej kortowej koszuli.

Znikł w sąsiednim namiocie, a po chwili 
wyszedł, ciągnąc za sobą wielką białą jak 
śnieg, skórę niedźwiedzia. Zręcznym ruchem 
rzucił ją w stronę sań. Skóra spadają? 
wyciągnęła się gładko.

PODARUNKI

Człowiek z czerwonymi łatkami na ramio 
nach przykucnął, obmacał puszyste futro ■ 
rzekł:

— Wybierz sobie podarunek.
Tawrynwat pochylił się nad saniami i ze 

stosu towarów wyciągnął butelkę z niebieska 
wym płynem.

— Ho, ho! — rozległy się glosy — on za­
wsze ma szczęście.

Tawrynwat schował butelkę za pazuchę i 
znowu zaczął grzebać w kupie rzeczy, leżą 
cych na saniach.

Wyciągnął miedziany kociołek i zadowolo­
ny, podskakując, uciekł z nim do namiotu.

— Chciwy, jak wilk! — krzyknął ktoś z 
tłumu — dał jedną skórę, a wziął dwa po­
darunki!

chwili przed saniami stanął syn Ta- 
wrynwata i rzucił na ziemię dwa długowłose, 
srebrne lisy.

Dostał za to paczkę herbaty i głowę cu 
kru.

Potem przyszła żona Tawrynwata, przy 
niosła skórę bobra — ciemną ze złotymi wło­
skami — a wybrała sobie dużą zardzewiałą 
patelnię.

Kobiety tłoczyły się dokoła niej, — każ­
da chciała obejrzeć żelazne naczynie.

Pelpel stał długo przed saniami, wodząc 
wzrokiem po podarunkach. Nagle pociągnął 
Imteurgina za rękaw i wskazał palcem na 
paczkę czarnego tytoniu, leżącą na brzegu.

— Dobrzeby to mieć.
Wsunął rękę za pazuchę i wyjął skórę 

czerwonego lisa. Zrobił krok ku saniom.
Ale Tanwrynwat zastąpi! mu drogę. Trzy­

mał pod pachą wielką pakę skórek.
— Ja biorę wszystko, — zawołał głośno, 

rzucając na ziemię stos lisów, wydr, rysi i ro­
somaków. Rozmaite futra, — białe, czarne, 
żółte, bronzowe — leżały w śniegu, tworząc 
różnobarwny kobierzec.

Tanwrynwat zabrał cały tytoń — trzy 
paczki, — całą herbatę — pięć paczek, cały 
cukier, pierniki, filiżanki i rondelki. Obłado­
wał żonę, syna i córkę i sam okręcił się ja 
skrawymi chustkami i wstążkami. Na szyję 
włożył szklane paciorki i sznur obwarzan­
ków. Cała rodzina kroczyła dumnie, w stro 
nę namiotu, pobrzękując rondlami, filiżanka­
mi i paciorkami.

Pelpel dostał tylko kawałek cukru. Tyllim 
— obwarzanki, żona Karawj: — naparstek 
i perkalikową chusteczkę.

Wkrótce wszyscy rozeszli się i przed sa­

niami pozostał tylko człowiek z czerwonymi i 
łatkami i Ermeczyn. Długo siedzieli przy 
kucnęci, przebierając skóry, lisy odkładali do 
lisów, niedźwiedzie do niedźwiedzi, rosoma­
ki do rosomaków.

DWA ARKANY
W tundrze daleko za namotami gromadzili 

się ludzie. Z tłumu wybiegł młody zwinny 
chłopiec i zaczął skakać w miejscu.

— Dobrze, Tyrki! — rozległy się głosy.
Chłopiec pochylił się naprzód, jakby chcial 

przebić głową powietrze, i w podskokach 
uciekł w kierunku namiotu.

— Łap go, Kutuwja! — zawołano.
Kutuwja zerwał się z miejsca, zrobił taki 

sam ruch głową i skacząc, pobiegł za Tyrki.
Tyrki wymykał się, przechylał wprawo i 

wlewo, lecz Kutuwja w końcu schwycił go 
za pas.

Zuch Kutuwja — mówili starczy — jest 
szybszy niż rosomak.

Z tłumu wysunął się Tawrynwat. Podniósł 
do góry włócznię i krzyknął:

— Kto się będzie bić ze mną?
— Ja — odrzekł Imteurgin, zbliżając się do 

niego.
Gruby przysadzisty Tawrynwat i wysoki, 

prosty Imteurgin stanęli naprzeciwko siebie.
Tawrynwat cofnął się o kilka kroków i po­

wiedział grubym głosem:
— Długi arkan — głowa człowieka!
— Niech będzie długi arkan, — odrzekł 

Imteurgin.
Przeciągnął na śniegu długi arkan, potem 

zdjął z głowy futrzaną czapkę i położył ją 
tam, gdzie się kończył sznur.

Tawrynwat wycelował i rzucił włócznię. 
Włócznia upadła w śnieg, nie dotknąwszy 
czapki.

— Nie trafił! — zawołał Imteurgin. — A 
teraz ty kładź czapkę!

* Tawrynwat położył w tym samym miejscu 
! bobrową czapkę. Imteurgin wyciągnął ze 

śniegu włócznię i, wróciwszy na miejsce, rzu­
cił ją tak zręcznie, że przebiła środek czapki 
i zakołysała się w śniegu.

— Ho, ho, — odezwały się głosy. — Prze 
bił głowę Tawrynwata. To znaczy, że Ta 
wrynwat niedługo umrze.

Tymczasem Tawrynwat zrzucił z siebie 
futrzaną koszulę, podbitą czerwonym suk 
nem i krzyknął:

— Dwa długie arkany, — jelenia prosto w 
serce!

Chłopcy odmierzyli na śniegu dwie długo­
ści arkanu, i rozciągnęli czarną skórę jelenia. 
Potem szybko oddalili się.

Tawrynwat rzucił włócznię. Znowu prze­
leciała przez skórę, nie dotknąwszy jej i ut 
kwilą w śniegu.

Obecni spojrzeli na Tawrynwata. Drżał 
na całym ciele ,twarz miał zupełnie czarną,

— A teraz moja kolej, — rzekł Imteurgin
i znowu wyjął włócznię ze śniegu.

Stanął na poprzednim miejscu, opuścił pra- 
we ramię, wysunął lewą nogę, oparł się na 
niej całym ciałem i zamierzył się.

Włócznia spadła ostrzem na skórę i prze 
biła ją akurat w tym miejscu, gdzie bije ser 
ce żywego jelenia.

Szmer przeszedł wśród tłumu. Tyllim wy­
biegł na przód, pokazał Tawrynwatowi język, 
potem fiknął koziołka i zrobił kilka podsko . 
ków na jednej nodze.

-— Czekaj, — zawołał Tawrynwat, — to 
jesżcze nie koniec!

Podniósł włócznię i z całej siły rzucił nią 

w Imteurgina. Ale Imteurgin schwycił ją jed­
ną ręką i obrócił ostrzem ku przeciwnikowi.

Tawrynwat rnusiał ratować się ucieczką.
Imteurgin, patrząc na jego gołe plecy j 

futrzane spodnie, roześmiał się. Machnął rę­
ką i rzekł:

—• Ucieka, — ma mysie serce.
Oparł o kolano włócznię Tawrynwata, 

przełamał ją nawpół i rzucił na czerwoną ko­
szulę, którą Tawrynwat zostawił na śniegu.

UCZTA W TUNDR7E
Pastuchy Ermeczyna wybrali ze stada 

dziesięć najlepszych sztuk i zapędzili przed 
namiot. Miejscowi ludzie próbowali zarzucić 
na nie arkany.

Jelenie, wydając ochryple ryki, miotały się 
na wszystkie strony, i wyrzucały spod ko­
pyt grudki śniegu.

Jeden z jeleni wetknął łeb do śniegu, wy­
prostował rogi. Ludzie cofnęli się.

— To jest Wielki Róg. Mój jeleń! — za­
wołał Imteurgin, biegnąc mu naprzeciw.

Jeleń groźnie poruszył nogami, ale Imteur- 
gin nie uląkł się. Podszedł ostrożnie do zwie­
rzęcia i połaskotał go w ucho.

Wielki Róg parsknął i powoli opuścił rogi 
na grzbiet.

— Łapać go, póki spokojny! — wołano 
dokoła.

Jeleń spojrzał na obecnych zaczerwienio­
nymi oczyma i znowu zaczął podnosić rogi.

— Nie bój się, Wielki — rzekł Imteurgin, 
głaszcząc go po szyi. — Nie pozwolę obcym 
ludziom zarżnąć cię.

— Łapać! — zawołano po raz drugi > 
ostry świst rozległ się w powietrzu. To rze­
mienny arkan spętał rozgałęzione rogi jele­
nia. Jeleń stanął dęba i, zrobiwszy przednimi 
łapami kilka rozpaczliwych ruchów, upadł n*  
grzbiet.

— Mój jeleń! Nie dam go zarżnąć!
Imteurgin wyciągnął z pochwy nóż i udt 

rzył po rzemieniu.
Arkan przerwał się, Imteurgin zamierzj 

się nożem na Tyrki, któremu w rękach zosta 
kawałek rzemienia.

Tyrki uciekł. Skakał po śniegu wielkim 
susami, oglądając się co chwila, czy Imteur- 
gin jest daleko.

Ale nie sam tylko Imteurgin gonił go te­
raz. Z różnych stron nadbiegli Kutuwja, Ka 
rawja i Tyllim.

Tyrki biegł tak długo, aż dopadł do czar­
nego namiotu i odraził znikł pod futrzaną 
ścianą domu Ermeczyna.

W namiocie gospodarz i goście siedzieli 
przy świetle lampek. Pili herbatę. Nie zdą­
żył jeszcze Tyrki ukryć się za plecami Erme­
czyna, gdy do namiotu wpadli Imteurgin, 
Karawja, Kutuwja, Tyllim i jeszcze kilku 
miejscowych chłopców.

Przeskoczyli przez palące się lampki, 
schwycili Tyrki, i powalili na ziemię, tłukąc 
przy tym rozstawione na skórze filiżanki z 
herbatą i miski z jeleniną.

— Mej! — krzyknął Ermeczyn. Cisnął w 
kąt spodek ,z którego pił herbatę i zerwa! 
się z miejsca. Kawałki kolorowego fajansu 
rozpryskały się w różne strony.

— Mej! — krzyknął jeszcze głośniej Er­
meczyn.

Przyjezdni też porzucili filiżanki i wy­
straszeni przytulili się do ściany.

Jedna lampka przewróciła się i zgasła, w 
drugiej płomień migotał jak na wietrze.

łd. c. n).



Pan Władek, młodzieniec o wiel­
ce przyjemniej powierzchowności 
oraz panna Ania, dziewczę o zadar 
tym nosku, zeszli ze stromego brze 
gu i usiedli na ławeczce. Ławeczka 
stała nad samą wodą pomiędzy 
gęstymi krzakami. Cudny kącik! 
Można w nim było ukryć się przed 
całym światem, co się. tu działo, 
widziały tylko ryby i pająki-pły- 
waki, poruszające się błyskawicz­
nie po wodzie. Chłopiec i panienka 
uzbrojeni byli w wędki, siatki, sło­
iki z robakami oraz w inne przy- 
bory rybackie.

— Cieszę się, że jesteśmy wresz 
cie sami, — zaczął pan Władek, 
rozglądając się na wszystkie stro­
ny. Muszę pani bardzo dużo rzeczy 
powiedzieć, panno Aniu... Bardzo 
dużo... Kiedy zobaczyłem panią po 
raz pierwszy... Pani spławik się ru 
szył... Zrozumiałem wówczas, po 
co żyję, gdzie jest bóstwo, któremu 
poświęcić muszę swe życie... O, 
pewnie duża jakaś sztuka... bie- 
rze... Gdy panią ujrzałem, poko­
chałem pierwszą miłością, pokocha 
iem namiętnie! Niech pani nie ciąg­
nie... niech lepiej weźmie... Niech 
pani powie, droga, kochana, zakli­
nam, czy mogę liczyć — nie na 
wzajemność, nie! — na to nie za. 
służyłem, nie śmiem nawet marzyć 
o tym, — czy mogę liczyć na... 
Niech pani ciągnie!

Panna Ania podniosła rękę z wę- 
dziskiem, szarpnęła i krzyknęła ra­
dośnie. W powietrzu mignęła sre­
brzyście - zielona rybka.

— O Boże, okoń! Ach, o jej... 
Prędzej! Urwał się!

Okoń zerwał się z haczyka, pa­
roma wyrzutami skoczył z trawy 
do rodzimego swego żywiołu i — 
plusk! do wody!

W pogoni za rybką pan Władek 
jakoś niechcący zamiast ryby zła­
pał rękę panny Ani i niechcący 
przycisnął do ust... Panienka cof­
nęła rękę, ale było już za późno: 
usta niechcący zwarły się w poca­
łunku. Zrobiło się to jakoś niechcą 
cy. Po pierwszym pocałunku na­
stąpił drugi, potym przysięgi, za­
pewnienia... Błogie chwile! Ale 
na tym ziemskim padole nie ist­
nieje szczęście absolutnie. Szczę­
ście ma zazwyczaj samo w sobie 
zalążek trucizny, lub też psuje je

Letnie kolonie Robotniczego Towarzystwa
W Helenowie obok Anin a gwar 

no -i wesoło. Po 350 dzieci, człon­
ków ubezpieczalni Społecznej 
przez czerwiec, lipiec i sierpień, 
razem przeszło 1000 chłopców 
i dziewcząt pod troskliwą opieką 
wychowawców i lekarki nabiera 
sił do dalszej nauki.

Dzieci przyjeżdżają na kolonie 
zabiedzone, często „skóra i kości“, 
dzieci bezrobotnych z suteryn, 
piwnic, z baraków.

Doskonałe warunki znajdują 
w Helenowie; dostateczne i 
smaczne pożywienie, balsamiczne 
powietrze lasów sosnowych, swo­
bodę i przyjacielską ' atmosferę 
robotniczej instytucji, bez pro­
tektoratu.

Czerwony sztandar dowodzi,

KOCHANY BRACISZEK I
(HUMORESKA) |

coś zzewnątrz. Tak też zdarzyło 
się w danym wypadku. Gdy młoda 
parka wymieniała pocałunki, ktoś 
naraz zaśmiał się w pobliżu. Mło­
dzi spojrzeli na rzekę i struchleli: 
w wodzie stał zanurzony do pasa 
goły chłopak. To był Kazio, ucz- 
niak, brat panny Ani. Stał w wo­
dzie, spoglądał na zaskoczoną par 
kę i uśmiechał się złośliwie.

— Aha — całujecie się? — po­
wiedział. — Dobrze! Powiem ma­
musi.

— Mam nadzieję, że pan jako 
uczciwy człowiek... — wymamro­
tał pan Władek, czerwieniąc się o- 
krutnie. — Brzydko jest podglą­
dać, a jeszcze brzydziej i podlej 
opowiadać o tym... Sądzę, że pan, 
jako człowiek uczciwy i szlachet­
ny...

— Niech pan mi da 5 złociszów, 
to nie opowiem! — odezwał się 
uczciwy człowiek. — A jak nie, to 
opowiem, jak babcię drypcię, opo. 
wiem.

Przyjaciół Dz eci
kto jest gospodarzem w Heleno­
wie i daje pewność, że nikogo 
krzywda spotkać nie może. Hele- 
nów już jako dom wychowawczy 
był od lat solą w oku faryzeuszom 
z „Małego Dziennika“.

Troska o dusze dzieci spędza 
im sen z powiek, bo nad Hele- 
nowską kolonią powiewa czerwo­
ny sztandar. Wzięli klerykali Pol­
skę w arendę i uważają, że mogą 
wszędzie wścibić swoje krucze no­
sy.

Mały, ale dobrze zakłamany 
Dziennik z Niepokalanowa wy­
słał swoją zaufaną, żeby zasię­
gnęła języka, jak tam w Heleno­
wie „czerwoni“ dusze dziecięce 
zaprzedają diabłu.

Przyszła „czarna pani“, nie pro­

Pan Władek wyciągnął z kiesze­
ni pięć złotych i podał je Kaziowi. 
Ten zacisnął monetę w mokrej pię 
ści, gwizdnął i popłynął. A młoda 
parka na tym posiedzeniu już się 
więcej nie całowała.

Następnego dnia pan Władek 
przywiózł Kaziowi farby i piłkę, 
siostra zaś podarowała mu wszyst 
kie swe piękne bombonierki. Po 
tern trzeba było podarować spinki 
z psimi mordkami. Cwanemu chło­
pakowi wszystko to przypadało 

snąć do gustu, więc żeby otrzymać 
jeszcze więcej, zaczął ich szpiego­
wać. Dokąd pan Władek z Anią, 
tam i on. Ani na chwilę nie zosta­
wiał ich samych.

— Podłe chłopaczysko! — zgrzy 
tal zębami pan Władek. — Taki 
mały dzieciak — a taki wielki łaj­
dak! Co też z niego wyrośnie?!

Przez cały czerwiec Kazio nie 
dawał spokoju zakochanej parze. 
Groził, że ich zdradzi, szpiegował

szona wlazła do gmachu, odrazu 
do biblioteki, żeby wyszpiegować 
„zarazę“.

Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci ma 
19 lat pracy chwalebnej za sobą, 
pełnej poświęcenia dla dzieci ro­
botniczych. To też „alarmowy“ 
artykuł w „Małym Dzienniku“ 
o socjalistycznej zarazie może 
wzbudzić uczucie pogardy albo 
śmiechu.

Wiadomo, że „zatruwanie po­
wietrza“ oszczerstwami, to chleb 
p.wszedni dla tego pisemka.

Nie o dusze d_ieci im się roz­
chodzi, ale o wpływy swoje, o do­
chody, sięgające krociowych sum. 
Diabłu by służyli, gdyby im za­
pełnił żłób pełny i wpływy' nic­

i żądał podarunków; wszystkiego 
mu było mało, wreszcie zaczął 
przymawiać się o zegarek. Co ro­
bić? Wypadało przyobiecać smar­
kaczowi zegarek.

Pewnego dnia podczas obiadu 
gdy podawano pierogi, mały par­
sknął naraz śmiechem, mrugnął 
znacząco jednym okiem i zapytał 
pana Władka:

— Powiedzieć? Co?
Pan Władek zaczerwienił się 

straszliwie i wgryzł się zębami w 
serwetkę zamiast pieroga. Panna 
Ania zerwała się z krzesełka i ucie- 
kła do drugiego pokoju.

W takiej sytuacji młodzi znajdo­
wali się aż do końca sierpnia, do 
tego dnia, gdy pan Władek oświad 
czył się oficjalnie. Jakiż to był 
szczęśliwy dzień! Pan Władek gdy 
pomówił już z rodzicami panny i 
otrzymał ich zgodę, pobiegł naj­
pierw do ogrodu, i zaczął szukać 
Kazia. A gdy odnalazł, o mały włos 
nie zaczął płakać z radości i złapał 
chłopaka za ucho. Przybiegła pan­
na Ania, któ-a również szukała 
kochanego braciszka i złapała go 
za drugie ucho. Trzeba było wi­
dzieć, jaka rozkosz malowała się 
na twarzach zakochanych, gdy Ka 
zio płakał i błagał ich:

— Moi drodzy, moi kochani, moi 
złoci, nie będę już! ojejej! już nie 
będę!...

Potem zarówno pan Władek jak 
i panna Ania wyznawali niejedno­
krotnie, że nigdy w żadnej chwili 
swej miłości nie doświadczali ta­
kiej błogości, takiego szczęścia, 
jak wówczas, gdy targali złośli­
wego chłopaka za uszy.

dzielne na wychowanie mło­
dzieży.

Przez sto lat przeszło niewoli, 
modlili się za zdrowie cesarza i 
króla i ich „najjaśniejszych“ ro­
dzin, kiedy P. P. S. pod czer­
wonym sztandarem wypowiedzia­
ła walkę na śmierć i życie zabor­
com za Polskę Niepodległą.

Dzieci na kolonii mają zupełną 
swobodę, mogą się modlić, uczę­
szczać do kościoła, ale bez przy­
musu. Wiedzą o tym rodzice, 
którzy odwiedzają Helenów i wi­
dzą, jak się dzieci poprawiają 
w wyglądzie i jakie są zadowolo­
ne z pobytu.

Pobożni z „Niepokalanowa“ 
pamiętajcie, daremny Wasz trud, 
czerwonemu sztandarowi nie da­
cie rady.

Nad Bałtykiem w Jastrzębiej 
Górze powiewa także czerwony 
sztandar nad „Domem Dziecka“ 
im. Bolesława Limanowskiego. 
To ostatni dorobek Rob. Tow. 
Przyj. Dzieci. Od lipca przebywa­
ją dzieci Ubezpieczalni, Związ­
ków, Więźniów Polit. na tej pięk­
nej kolonii, razem przeszło 120 
dzieci w najlepszych warunkach, 
pod najtroskliwszą opieką.

29 sierpnia w dniu wyjazdu 
dzieci, odbędzie się uroczystość 
„urzędowego“ otwarcia Domu 
Dziecka, który świadczy najlepiej 
o działalności Towarzystwa, któ­
remu przewodniczy od początku 
T. Arciszewski.



toziecko i my Dola nauczycielska
0 ideały na (odzień

< Wszyscy wiedzą, że Łukaszowa 
jest bardzo dobrą kobietą. Gdy 
ktoś komu zemrze lub gdy ktoś 
kogoś pobije — Łukaszowa przy­
chodzi z pomocą.

Ale ta „dobroć" Łukaszowej 
jest tylko jakby od parady, jakby 
od święta. W domu to jej nigdy 
nikt nie widzi dobrą. Na dzieci 
ciągle gdera i poszturchuje je za 
byle co, a męża stale łaje i pisk­
liwym, złym głosem bezustannie 
terkocze mu nad głową. Dopraw­
dy trudno jest się zorientować, 
jak to jest z tą Łukaszową? Dla 
obcych, w jakichś rzadkich wy­
padkach jest niby dobrą, a w do­
mu, na codzień jest złą i zbyt wy­
mowną babą.

Wielu niestety jest ludzi, któ­
rzy mają dobroć, cnotliwość i 
szlachetność tylko na pokaz, dla 
obcych. Dla najbliższych zato za­
chowują tylko swoje wady, a co 
gorsza — uważają, że wszystko 
jest w porządku. Naprawdę zaś 
są oni ludźmi obłudnymi, ludźmi 
którzy udają dobroć lub bezinte­
resowność — a w głębi zaś swej 
duszy są złymi i bezwartościo­
wymi.

Wydawnictwa „WICI“
W serji wydawnictw wiciowych |torem jest znany chłopski poeta 

ukazaiy się świeżo w cenie 40 gro Stanisław Młodożeniec. Cena
szy za egz. „POGWARKI WICIA- 
REK“ objętości 46 stron dużego 
formatu w zielonej okładce.

Na treść broszury składa się 
osiemnaście pogwarek, z których 
każda porusza oddzielny temat ze 
spraw społecznego życia wsi wraz 
ze wskazaniami sposobów' rozwią 
zania tych spraw po przez inicja­
tywę i współpracę zorganizowa­
nych dziewcząt wiejskich wespół 
Z zorganizowanymi chłopcami i z 
całą wsią. „POGWARKI“ winny 
się znaleść w rękach każdej świa­
tlejszej dziewczyny na wsi, są one 
bowiem jedynym dotychczas ma­
teriałem czytankowym podnoszą 
cym wartości społeczno - oświa­
towe, kulturalne i wychowawcze 
dziewcząt wiejskich.

Następnym wydawnictwem, któ 
re wkrótce wyjdzie z druku, bę­
dzie „WIATER“ widowisko sce­
niczne w 3-ch aktach, którego au-
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ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA

i m 3 e n b a dr. med. 
i. Budzirrsktef-Tylickiel 
LESZNO 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, 
leczenie chorób kobiecych i bez­
płodności. Porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota od 9—12 
Codziennie cd od 5 — 8.

My nie możemy wychowywać 
dzieci na takich obłudnikó#. Nie 
od święta tylko i nie od parady 
powinny one być dzielne, dobre 
i prawe. Ten tylko człowiek jest 
coś wart, który ma równe uspo­
sobienie, który jest jednakowy 
tak samo podczas każdego po­
wszedniego dnia, jak i w jakiejś 
ważnej, niespodziewanej chwili.

Na takich właśnie ludzi musi­
my wychowywać nasze dzieci. 
Wszelkie nasze ideały, nasze za­
lety i naszą dobroć powinniśmy 
stosować stale, w codziennym 
dniu pracy.

Dzieci należy wdrażać do tego 
(i przykładem własnym i rozmo­
wami) od najwcześniejszych lat.

Człowiek szlachetny, rozumny, 
prawy, dobry i dzielny — jest ta­
kim na codzień. Kto ma zalety 
tylko na jakieś nadzwyczajne o- 
kazje — ten jest obłudnikiem i 
oszustem moralnym.

Przyzwyczajajmy dzieci do sto­
sowania ideałów w codziennym 
życiu.

/. M.-P.

„WIATRU“ — 1 zł. 50 gr. za egz. 
objętości 96 stron dużego formatu 
w zielonej okładce.

Następnie wyjdzie w serii wy­
dawnictw „Biblioteki Wici“ zbio­
rek ludowych pieśni i deklamacji 
obliczonych na okazje świąt ludo­
wych, obrzędów tradycyjnych, 
wieczornic i t. p. Cena egzempla­
rza formatu kieszonkowego o ob­
jętości 94 str. w grubszej okład­
ce — wyniesie 50 groszy.

Czytajcie
„WALKĘ

LUDU"
Coraz to moriej, teraz bardziej stanowczo trzeba zadał:

Zmiany ordynacji wyborczej, powszechnego, 

równego, tajnego i bezpośredniego oraz 

proporcjonalnego glosowania

Wyborów swobodnych i uczciwych.

>' Poniżej drukujemy wyjątki 

z listów młodych bezrobotnych 

nauczycieli, którzy dzielą los 

tysięcy innych młodych w na­

szym kraju: m.'Ją odpowiednie 

wykształcenie i zapalną chęć 

pracy. Niestety — nadaremnie. 

Słowa ich — skierowane do 

„Głosu Młodych Nauczycieli“-— 

mają straszliwą wymowę.

...„ Udzielałam lekcyj po 10 zł. 
miesięcznie przez pół roku. Uczeń 
egzamin złożył, a mnie nie zapła­
cili. Potem wykonywałam robótki 
i sprzedawałam je. Zmuszona by­
łam zostawić to, gdyż nie miałam 
funduszów na zakupienie mate­
riału“.

..„.Zwracałam się również do 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
ale bez skutku. Ja już muszę cho­
dzić od domu do domu, aby czymś 
pomóc rodzicom i siebie jakoś po­
żywić. Prosiłam koleżanki o coS 
starszego z ubrania, abym się mo­
gła okryć, bo mam jedną spódni­
cę, która jest całkiem ruda i dziu­
rawa".

...„Tak smutno czytać o nędzy 
i upokorzeniach koleżanek i kole­
gów, chociaż sama podobne „przy­
jemności“ przechodziłam. Gdy się 
dowiaduję, że ktoś otrzymał pra­
cę — to jakby nowy duch we mnie 
wstąpił. Może i ja doczekam się 
swojej kolei. Czy pięć lat to jesz­
cze mała próba cierpliwości? Mam 
lat 24 i już mi włosy siwieją. Po­
czątkowo zarabiałam korepetycja­
mi, ale i to zawiodło. Trzeba było 
pomyśleć o czymś, gdzieby można 
pracować nie będąc nikomu cięża­
rem. Liczne starania o jakąkolwiek 
pracę zapewniającą choćby wege­
tację, spełzły na niczym. Nie mam 
gdzie iść, nigdzie nie chcą uznać 
mnie jako jednostki posiadającej 
jakiekolwiek prawa do kulturalne­
go życia. Nie wiem już, co mam 
robić dalej, co począć ze sobą“.

...„Jestem na bruku. Nie ma tu 
czytelni ani żadnego lokalu, w któ­
rym mogła bym przesiedzieć choć 
chwilę. Często zaglądam na stację 
kolejową lub wysiaduję na ławecz­
ce. Jedna z mych koleżanek poży­
czyła mi 50 gr. na „wieczne odda­
nie“, więc piszę do Was prosząc 
o radę i pocieszenie. Ja już właści­
wie nie żyję. Zgubiłam rachubę 

czasu. Zdaje mi się, że tylko raz 
jeden ostatni dzień mam przed 
sobą".

...„Szósty rok siedzę bez posady. 
Starałam się o pracę, wysyłałam 
dokumenty do Kuratorium w Kra­
kowie, Wilnie, Brześciu n/B. i zaw­
sze zwrócono mi jej z odpowiedzią 
odmowną. Prosiłam o bezpłatną 
praktykę w pobliżu domu, by móc 
odbywać ją dochodząc pieszo. 
Niestety. Odpowiedziano mi od­
mownie. Jednakże wkrótce otrzy­
mał ją jeden z kolegów, a w roku 
bieżącym jedna z koleżanek. Obie­
cano nam, że posady otrzymywać 
będziemy według starszeństwa 
roczników. Niestety... w pobliżu 
pracują dwie koleżanki, które zło­
żyły egzamin dojrzałości dwa lata 
później od naszego rocznika. Jakie 
to przykre, jakie bolesne...

Poodmrażałam sobie tak okrop­
nie twarz, ręce i nogi, że litość 
wzbudzałam swoim wyglądem 
wśród otoczenia. Radzono mi le­
czyć się. O... łatwo to powiedzieć".

...„Jeśli znajdują się w skarbcu 
państwowym fundusze na regu­
larne pokrycie krociowych pensji 
dygnitarzy — to bądźcie Panowie 
tak łaskawi pamiętać o zapraco­
wanych groszach biednego, cho­
dzącego w połatanych spodniach 
i z pustym żołądkiem „nadliczbów*  
karza“, by nie był zmuszony cze­
kać czterech miesięcy na pierwsze 
pobory i żyć o żebraczym Chlebie. 
Niestety, władze przypuszczalnie 
sądzą, źe zabarykadowaliśmy żo­
łądki i żyjemy powietrzem i sło­
wem bożym. Nie damy się schwy­
cić na lep pięknych słówek. Ceni­
my zdolności oratorskie poszcze­
gólnych indywiduów, jednak po­
trafimy należycie ocenić defiladę 
słów".

...„Być może, że ostatnie drgaw­
ki konającego we mnie życia spra­
wią, źe gdy nadejdzie po 6 latach 
pismo z nominacją po tysiąc razy 
opłakaną, wymodloną, może prze­
klętą — uścisnąć i... umrzeć“.

.... Rzeczywistość straszna! Nic 
nie mamy oprócz 2 morgów liche­
go piaszczystego gruntu. Dodać 
muszę, że na tych „realnościach“ 
jest pokaźna suma długu, który 
był zaciągnięty na moje wykształ­
cenie, a który ja miałam spłacić“.



POLSKA RADIOFONIA ■ Nasze listy
Zapraszamy młodzież Warszawy 

na koncert w Parku na Woli
Tysiące młodocianych słucha­

czy, z których prawdopodobnie 
większość po raz pierwszy zna­
lazła sposobność nawiązania bez­
pośredniego kontaktu z orkiestrą 
o prawdziwie artystycznym po­
ziomie — zgromadziło się w dniu 
25 lipca w Parku Ujazdowskim, 
gdzie Polskie Radio urządziło 
koncert przeplatany dowcipną 
konferansierką.

Wobec wielkiego entuzjazmu 
młodzieży postanowiono koncerty 
takie dla młodzieży powtórzyć.

Następne więc dwa koncerty 
dla młodzieży odbędą się dn. 22 
sierpnia od godz. 16.00 do 17.30 
w Parku na Woli, oraz dn. 29.VIII 
w Parku Paderewskiego. Oba kon­
certy noszą charakter niezwykle 
popularny, żywy i podobny do 
„podwieczorku przy mikrofonie“, 
dostosowany oczywiście do wieku 
młodych słuchaczy.

NA SZEROKIM ŚWIECIE
WOJNA rozgorzała już na DALE. 

KIM WSCHODZIE. Północne Chiny 

zagrożone przez Japonię, są terenem, 

na którym rozpoczęła się krwawa 

walka.

Rząd republikański w Nankinie 

mobilizuje wszystkie siły, żeby wypę 

ćzić Japończyków, którzy na Dale­

kim Wschodzie odgrywają rolę Mus- 

foliniego i Hitlera w stosunku do 

Chin.

Nie nastąpiło wprawdzie jeszcze 

„oficjalne" wypowiedzenie wojny, 

nie mniej wielkie armie stoją na 

przeciwko siebie i „pozdrawiają się" 

ogniem artyleryjskim, atakami lotni­

czymi, a tysiące synów Chin i Japo­

nii zaściela pobojowisko.

W HISZPANII leje się krew, pa 

dają miasta w gruzy, a przedstawi­

ciele Anglii, Francji, Wioch, Sowie­

tów i t. d. radzą i radzą, udając, że 

chcą zapobiec mieszaniu się obcych 

czynników „w sprawy rodzinne" Hi­

szpanii.

Tymczasem Hitler i Musollini wy­

syłają „ochotników", sprzęt wojen­

ny i pomagają zdrajcom.

KOBIETA POSŁEM RZĄDU 

CHIŃSKIEGO W LONDYNIE. An. 

na L. Huang ma lat 27, według 

chińskiej rachuby lat 28, bo dzień 

urodzenia liczy się za rok. Przyjazd 

jej do Londynu wywołał zrozumiałe 

zaciekawienie; do niedawna kobiety 

chińskie nie mogły się swobodnie po- 

ruszać, bo od urodzenia krępowano 

im stopy.

Anna L. Huang jest „jedynaczką", 

w korpusie dyplomatycznym w Lon­

dynie. Żadne państwo nie darzy swo­

ich kobiet tak wielkim zaufaniem, 

żeby im powierzono przedstawiciel­

stwo interesów tak wielkiej miary

Młoda dyplomatka jest bardzo mi 

ła, zgrabna, urodziwa, wykształcona, 

sprawy polityczne, gospodarcze są 

jej dobrze znane. Rząd chiński wysy­

łając Annę L. Huang do Londynu, 

na tak odpowiedzialną placówkę, spo 

dziewa się, że spełni godnie swoją 

misję.

Koncert najbliższy (d. 22.VIII) 
przyniesie program pełen pogody 
i atrakcyjności, oraz najróżno­
rodniejszych niespodzianek. Tym 
razem konferansjerem będzie 
Henryk Ładosz. Na koncert ten 
zaprasza Polskie Radio całą mło­
dzież Warszawy do Parku na Wo­
li, słuchaczy zaś do radioodbior­
ników.

Sądzimy, że nie tylko dzieci, ale 
i rodzice, którzy je na koncert po­
prowadzą, będą mieli nielada roz­
rywkę.

LETNI KONKURS

Wszyscy radiosłuchacze, którzy 
opłacali abonamet radiowy przez 
miesiące letnie mają prawo wziąć 
udział w „Letnim Konkursie“. 
Zwracamy uwagę, że audycja 
konkursowa, z podaniem do­
kładnych warunków konkursu na­
dana będzie dnia 28 sierpnia 
o godz. 17.30.

W Chinach dokonał się rzeczywi­

ście wielki przewrót. Kobieta posłem 

— jest tego przewrotu wyrazem.

W ROSJI SOWIECKIEJ „czystka" 

trwa w dalszym ciągu. „Wrogowie Lu 

du'1 rodzą się jak grzyby po deszczu. 

Więzienia przepełnione, nikt nie jest 

pewny dnia ani godziny, od osób pia­

stujących najwyższe urzędy, do bie­

dnych urzędników włącznie.

Litwinow, min. spraw zagranicz­

nych przebywa w Wiedniu; opowia­

dają., że pod pozorem choroby uciekł 

z Moskwy, z obawy przed oskarże­

niem.

Skoro Stalin mógł skazać na 

śmierć marszałka Tuchaczewskiego, 

żadna „głowa“ nie jest pewna, że 

zostanie na karku. Rządy dyktator­

skie Stalina są klęską nie tylko dla 

Sowietów, osłabiły znaczenie pań­

stwa proletariackiego w świecie.

CYWILIZACJA FASZYSTÓW. 

SKA. Według wiarygodnych infor­

macji wojska włoskie już po zakoń­

czeniu działań wojennych, wymordo­

wały 35 tysięcy mieszkańców stolicy 

Abisynii na rozkaz otrzymany od do­

wódców. „Róbcie co chcecie, byle nikt 

z tej bandy nie ocalał" brzaniało po­

lecenie.

Faszyści przy pomocy afrykań­

skich wojsk — Askari — wykonali 

ściśle „rozkaz“. Szukających schro­

nienia w domach uwędzono żywcem. 

Okrucieństwo okupantów faszystow­

skich jest tak straszne, że tysiące 

Abisyńczyków ucieka do graniczą­

cych posiadłości angielskich, ostatnio 

przekroczyło granicę 3000 mężczyzn, 

kobiet, dzieci błagając o prawo po­

bytu. Tępienie bezwzględne tubylców 

jest od udeków charakterystyczne 

dla wszystkich zdobywców kolonii. 

Opowiadanie o niesieniu „dzikim lu­

dom" cywilizacji jest prowokacją.

Nie lepiej popisują się zresztą 

Niemcy i Włosi w Hiszpanii. Drogę 

znaczą „ogniem i mieczem“ niosą 

śmierć i zagładę miastom i osiedlom. 

Zbrodniarze!

Szanowna Redakcjo!

Jestem w tak ciężkiej trosce, że 

muszę zasięgnąć porady u takich lu­

dzi co mają serce dla ludzi biednych.

Miałam lat 18-cie, gdy wyszłam za 

mąż, po roku urodził się synek. Ciążę 

przeszłam bardzo źle, bo chorowałem 

na nerki. Karmić nie mogłam, więc 

udręka z odżywianiem dziecka. Pro. 

sitem lekarzy, żeby mi pomogli, że­

bym kilka lat miała przerwę i nie za­

chodziła w ciążę. Nie spotkałam żad­

nego, któryby mi udzielił pewnej ra­

dy, zapewniali mnie, że jak „zajdę1, 

to za 60 zł. przerwą ciążę.

Wiem, że poronienie dla mnie jest 

niebezpieczne, urodzić dziecka nie bę­

dę mogła, jestem słaba, wycieńczona, 

ważę 46 kg. błąkam się w tym nie­

szczęściu i nie umiem sobie poradzić. 

Dlaczego nie ma na prowincji Po­

radni Świadomego Macierzyństwa, 

jak w Warszawie. Dlaczego kobieta 

taka jak ja, młoda, rwąca się do ży. 

cia musi zmarnieć, bo czuję, że to 

już kres będzie. Mąż mój dobry i ko­

chany człowiek, pracuje sam na na­

szym małym gospodarstwie, bo ja po. 

magać nię mogę. Gdybym nie miała 

ciąży drugiej, może zwolna odzyska, 

łabym zdrowie i moglibyśmy żyć i 

pracować szczęśliwie. Liczę zaledwie 

20 lat. „Wola boska“ mówią starsze 

kobiety, ale nasza dziedziczka ma je­

dno dziecko i nie obawia się niespo­

dzianki. Byłam we dworze prosiłam 

o radę, nie otrzymałam żadnego po. 

uczenia, bo to tylko dla jaśniepań- 

stwa. Nie mam Djeniedzy na podróż

Straszna krzywda
W powiecie kowelskim we wsi Ra- 

dorzno — na Kresach — 18-letnia Na­
dzieja Myzyszczuk, umysłowo upośle­
dzona urodziła dziecko. Cała wieś wie­
działa, że dziewczyna jest chora, nie­
odpowiedzialna za swoje czyny. Skoro 
stało się widoczne, że jest w ciąży, na­
leżało ją odstawić do szpitala, celem 
zabezpieczenia opieki nad dziewczyną w 
oczekiwaniu porodu.

Niestety żadna władza nie zaopieko­
wała się przyszłą matką, pozostawiono 
ją na lasce jej upośledzonego rozumu.

Po urodzeniu dziecka, zaniosła je do 
chlewu i wrzuciła do koryta świniom, 
które niemowlę pożarły.

Kamień przeznaczony dla żyda
zabił dziecko

Napady na Żydów są na po­
rządku dziennym, organizatorami 
są nietylko młodzieńcy „narodo­
wi", ale w tej zabawie uczestniczą 
niestety i dzieci, zachęcani przez 
starszych, a nawet własnych ro­
dziców.

W Radomiu zebrało się kilku 
łobuzów, małych chłopców i urzą 
dzili „polowanie" na Żydów.

Uzbrojeni w kamienie, czatowali 
na przechodniów i rzucali z za 
węgła „pociski“ na wrogów.

Ulicą przechodziła Halinka Fioł 
kówna, 3-letnia córeczka sekreta­
rza sądu okręgowego. Kamień 
przeznaczony dla żyda, ugodził 
dziecko w głowę, zabijając je na 
miejscu. Można sobie wyobrazić

rozpacz matki, która towarzyszy­
ła dziecku i nie mogła mu zabez­
pieczyć życia.

Ujęto kilku sprawców dzikiej za 
bawy i ukarano wyrokiem sądo.« ’ 
wytn, jednak dziecku życia zwró« 
cić żadna siła nie może. ;;

Czy chłopcy ponoszą winę za i 
swoje zwyrodniałe instynkty. Na 1 
ławie oskarżonych należałoby po- ' 
sadzić i surowo osądzić wycho« ' 
wawców, trucicieli dusz dziecię« , 
cych, nauczycieli narodowych, któ 
rzy rzucają bomby i petardy, za*  j 
bijają ludzi i uchodzą za „bohate­
rów“. i

Chuligani, hańbiący imię Polski. I

do Warszawy, może znajdzie się dlt 

mnie jakie wyjście, może podacie mi 

adres lekarza, który by miał serce I 

ehciał mnie uratować a dziecka mego 

nie skazał na sierocą dolę.

Helena Wi'z°s...

Odpowiedz; Redakcji
Helena Wrzos. Wasz stan zdrowia 

upoważnia każdego lekarza do przer» * 

wania ciąży i na to musicie się natych' 

miast zdecydować. Jak wyzdrowieje­

cie trzeba pomyśleć o zapobiegania. 

Czytelniczka. Musicie się zgodzić na 
separację. Do miłości zmusić nie można, 
a „spokoju duszy“ nie osiągniecie kłót ■ 
nią. Przez naszego adwokata zapewnimy ■ 
Wam część poborów męża, według [ 
ustawy. Dzieci zatrzymujecie przy so­
bie, zresztą i sąd Wam odda opiekę, I 
o ile w drodze dobrowolnej ugody nie 
zgodzi się na załatwienie spraw pie- j 
niężuych.

Helena K. Radzimy skorzystać z „za­
proszenia“ i natychmiast wyjechać do i 
Francji, skoro ma.ż do Was napisał, : 
cli' ciażby po roku milczenia. Nie bę- i 
dzieci« samotna, bo w miejscowości, w j 
której mieszka mąż, jest więcej Pola- 5 
ków, niż Francuzów.

Matka w Li... 1) Nie ma takiej bur­
sy pod świeckim kierownictwem. Za 
30 zł. miesięcznie nie można córki 
umieścić w Warszawie na stancji, ła­
twiej na prowincji w mniejszym 
mieście. 2) Tylko do szkoły zawodo­
wej. 3) książki nie będę zmienione, ta­
ki komunikat ogłosiło Ministerstwo 
Oświaty.

Wyrodną matkę „zbrodniarkę“, jak do­
niosła prasa aresztowano.

Czy Nadzieja Muzyszczuk jest zbrod- 
niarką? Czy winy za zbrodnię nic po­
nosi wójt, sołtys, posterunek policji?. 
Przecież młoda dziewczyna uległa pe­
wnie zgwałceniu i można było w myśl 
obowiązujących ustaw ciążę przerwać, 
gdyby nawet nie była upośledzona na 
umyśle. Dla biednych nieszczęśliwych 
jest odrazo wyrok: zbrodniarka! 
A gdzie jest ojciec dziecka, współwin­
ny zbrodni. Nieszczęśliwa, skrzywdzona 
dziewczyna sama prawie dziecko jeszcze, 
napiętnowana



W naszym domu
Pogoda kołem się toczy

Chociaż tegoroczne upały przemieniły 
fas w prawdziwych południowców, ka­
lendarz przypomina, że niedługo już 
tej uciechy i ochłodzenie niechybnie 
przyjdzie. Niech nie zastanie nas nie­
przygotowanymi, zaopatrzonymi jedynie 
w wiotkie szatki letnie.

Oto rysunek doskonałej broni do wal­
ki z jesiennym — niezbyt poważnym — 
chłodem: suknia o krótkich rękawach

(r nuż w południe jeszcze słonko przy- 
grzeje?) i żakiet ■ narzutka z dłuższy­
mi trzyćwierciowymi (zimne wieczory 
i ranki!).

Całość jest zrobiona z lekkiej wełny. 
Zarówna suknia, jak i żakiet mają dość 
zwykły, chociaż b ładny, można byłoby 
zaryzykować powiedzenie — .,opatrzo­
ny“, fason. A jednak.. Proszę się przyj­
rzeć — jest w nim coś osobliwego, choć 
bardzo dyskretnego. To pasek ■ szarfa

oraz lekko obramiający szyję szalik, je­
dno i drugie z jedwabiu deseniowego, 
nadające całości wiele nie tylko szyku — 
ale i wdzięku. ......... .

Zdarza się często widzieć ludzi ó twa­
rzach z regularnymi rysami, o propor­
cjonalnych członkach ciała, a jednak nie 
sprawiających w całości specjalnego wra­
żenia. I dopiero drugorzędny jakiś szcze­
gół — jak np. sposób poruszania się, 

dźwięk głosu dodaje całej postaci ogrom 
nego uroku.

Podobne prawa rządzą i martwymi 
rzeczami, a więc i naszym strojem: po­
prawność kroju, dokładne wykończenie 
nie przykuwa jeszcze oczu — dopiero 
jakiś mały szczególik nadaje ton ca 
łości, przysparza jej uroku.

Zawierzcie losy jesiennego kompletu 
szarfce i szalikowi —- one zaważą na 

szali jego Dowodzenia

Grzeczne i 
zapasy

Do grupy pierwszej należy, nieste­

ty, bardzo dużo produktów, a więc 

spore kłopoty mamy z należytym 

przygotowaniem na zimę wszelkich 

jagód, jabłek, śliwek, które ezęsto 

„buntują się", wzniecają fermenty 

w słojach, gdzie umieścimy je po 

przegotowaniu w błogiej nadziei, że 

będą tam wyczekiwały posłusznie w 

ciągu wielu miesięcy.

Natomiast bardzo „grzeczne" są 

przede wszystkim borówki, które raz 

ugotowane, nie przypominają już o 

swym istnieniu żadnymi zaburzenia­

mi czy fermentami.

NA WSZYSTKO JEST RADA.

Ta „grzeczność" i „niegrzeczność” 

jest przyrodzona i oczywiście nie mo 

żerny borówek np. chwalić, jabłek zaś 

karcić za ich właściwości. Ale może­

my je upodobnić pod tym wzglę­

dem Sekret bowiem polega na tym, 

że w skład borówek wchodzi między 

innymi benzoes, który uniemożliwia 

tworzenie się pleśni i rozwój innych 

bakterii, wywołujących psucie s;ę 

konserwów.

Najlepiej więc „zarazić" jabłka 

czy gruszki cnotą borówkową — czyli 

poprostu smażyć je razem. „Nie­

grzeczne" owoce zapatrzą się na grze 

cznc jagody — i nie będą przyspa­

rzały gospodyni kłopotów. Innymi 

słowy — benzoesu borówkowego star 

czy na jedne i drugie.

Jeśli jednak robimy jakieś przerwo 

ty bez domieszki borówek, sprawa 

nie jest przegrana, gdyż na szczęście 

benzeos jest w sprzedaży (w składzie 

aptecznym), możemy go dodać do 

marmelady jabłecznej czy jakiejś kon 

fitury, gwarantując w ten sposób 

jej trwałość.

Na jeden kilogram konfitury do- 

ćajemy 1 tabletkę benzoesową. Od­

powiednią ilość tabletek rozpuszcza­

my w małej ilości gotowanej konfi­

tury (osobno w szklance) i wlewamy 

do gotującej się masy tuż przed wle­

waniem jej do słojów.

Ponieważ jednak benzoes zmienia 

w trochę nieprzyjemny sposób smak 

gotowanych przetworów owoców, mo­

żemy urządzić się inaczej.

Gdy mamy już zlane konfitury, po­

widła cey marmelady do słojów i do­

skonale ostudzone (przynajmniej 

10 — 12 godzin od chwili zlania) 

przykrywamy je papierem pergami­

nowym, wydartym uprzednio spiry­

tusem, kładąc krążek papieru, bezpo­

średnio na ugotowaną masę i przy­

klejając (klejem będzie oczywiście 

sok z ugotowanej masy) do ścianek 

słoja. Piewierzchnię wierzchnią na-

Wyjaśnień więcej nie podajemy — 
wszystkie wątpliwości w odcyfrowaniu 
rysunku rozwieją formy bibułkowe, 
które odwrotną pocztą wyśle wam Po­
radnia Mody,- Warszawa. Świętokrzyska 

r. 17.

niegrzeczne 
zimowe
Łzego „ochraniacza" papierowego po- 

sypujemy leciutko proszkiem z tych 

samych utłuczonych tabletek benzo- - 

esowych. (Tłuc je w gałganku). Tak p 

zabezpieczony słój zakryć dopiero J 

szczelnie papierem lub jeszcze lepiej -J) 

pęcherzem. ,2

No, ale zabieramy się do samego 

smażenia.

ZWYKŁA MARMELADA

JABŁECZNA. XI

Jabłka pośledniejszych nawet ga-€ 

tunków lub wręcz nienadające się do ą 

przechowania pokroić na części wraz 

ze skórką, odrzucając oczywiści^, 

pestki i łuseczki przy nich. Zasypać 

niewielką ilością cukru i dusić z po- 

czątku w ciągu kilku minut pod po­

krywką, następnie około półtorej do 

dwu godzin bez pokrywy na wolnym 

ogniu, najlepiej przy zasuniętych fa­

jerkach. Mieszać uważnie — bo łat­

wo przystają do garnka. Wody nie 

dodawać ani kropli. Dla zapachu 

można dodać skórki pomarańczowej, 

wanilię lub cynamon. Można też nie 

dodawać, gdyż jabłka same są bar­

dzo aromatyczne. Gorące składać do 

garnuszków lub słojów.

WYPRÓBOWANA „RECEPTA"

NA BORÓWKI.

w

t.

Й.

Przede wszystkim musimy pamię­

tać, że borówki przed smażeniem 

należy sparzyć gorącą wodą (wodę 

odlać), następnie zaś zapomnieć, jak 

nasze matki czy babki męczyły siebie 

j borówki w ciągu długich kilku go­

dzin.

Czyniły tak, pragnąc długim goto­

waniem zabezpieczyć borówki przed 

popsuciem, to też „ich“ borówki były 

zazwyczaj suche, niesmaczne. My 

już wiemy, że borówki są niezdolne 

do psucia się i że wystarczy smażyć 

je zaledwie 15 — 20 minut.

Proporcja najlepsza jest następu­

jąca:

1 kg. borówek,

ló kg. gruszek i jabłek

Ja kg. cukru,

1 laseczka wanilii albo skórka po­

marańczowa, smażona w cukrze.

Można z powodzeniem cukru dać 

mniej — borówki wytrzymają dosko­

nale tę oszczędność, no — a smak 

feź mc-żna odpowiednio do kieszeni 

przystosować. L-aseczikę wanilii po­

dzielić na paski. Oczywiście, że i bez 

wanilii można się obyć. Ale my wciąż 

usiłujemy mówić o tych „najlep­

szych" borówkach.

Sparzone borówki zasypać cukrem 

i smażyć na wolnym c-gniu. Jak już 

mówiliśmy — po nowoczesnemu — 

kwadrans — 20 minut (od chwili za­

gotowania się masy).

Po zlaniu do słojów i przestudze­

niu osłonić krążkiem pergaminowego 

papieru nie zasypując już niczym.

No — i schować dobrze, by się nie­

powołane paluszki nie dobrały do 

riic-h przed czasem.
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